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„ " l)an u d z ie l i ł  m edal s r e b rn y  z n ap ise m :  za 

l" 0 'v.1nie ginącycli A ndrzejow i P ta s z y n sk ic -  
^ . ' ' K o b n i k o w i ,  k tó r y  w d .  14  czerw ca  r .  z. 
In'1  ̂ Ayc'e  A nastaz j i  Kaczorowćj i jć j  córce 
i w wodzie g łę b o k ie j  pod  w sią  Kaniow-

o'V ° ^ 'v°d z ie  R a d o m sk im . 
s].. ‘ J ó z e f  H a r tm a n n  m a js te r  k u n sz tu  s iod la r-  
^ 1̂ 8°) o t r z y m a ł  t y t u ł  s iod la rza  dw oru k ró le -  

SJ u-polskie.go.
•ad " ^ l’a n - Szan iaw ski p isa rz  sądu p o k .  p tu  

' J a s k i e g o ,  m iano w any  zo s ta ł  zas tępcą  pod- 
' ia tegoż powiatu w m iejsce  P. C ią g l iń sk ie -  

*la tak iż  u rz ą d  do Opatowa p rzen ies io neg o .  
j c^ n ę ra ł  m ajor  M ik u lin  n a le ż ą c y  do o rszaku  
kr ’ tud z ież  r zecz y w is ty  radca  stanu N e-

S mianowani zostali k a w a le ra m i  o rd e ru  s. Sta- 
n a.Wa 1 k l a s s y .

X \ J 'H wczorajszego przybył do Warszawy J .K.M.
t y u i  Uski Albert. ,

warszawie piórusze wydanie dziejów polskich 
li 'v*la potocznym sposobem opowiedzianych w 
w  2°®0 exemplarzy w przeciągu pięciu miesięcy 
w ^ n m i ę t y d ,  zostało. W  tych dniach wyjdzie 

rr rukowanie.
Od Municypalny miasta stołecznego W arszawy.
s i a ^ a y c h  osób podejrzanych i niepodobnych do po- 

| n n,a > odebrano rzeczy następujące : 
itdtn.0- ^ d n i u  18 czerwca r. z. dnie chustek od nosa 
Z cyfr 'abną  kolorową wypłowiałą, a drugą białą

o., "1 It* D.
drze° W dniu 6 lutego r. b. dwa noże kuchenne w

3lio°wl*,la ' vne- 
S°'Vil a dniu 8 marca r. b. chustkę damską meryno-

4to W dniu 17 kwietnia r. z. szlafrok damski me­
rynosowy koloru bronzow ego. , , •

Gdy właściciele pomienionych rzeczy dotąd nie są 
wiadomi, przeto wzywa ich urząd municypalny, 
aby w przeciągu miesiąca jednego po odebranie 
swei własności z dowodami zgłosili się, gdyż w prze­
ciwnym razie ztakowemi wedle prawa postąpionem
Tedzie  W Warszawie , dnia Ib kwietnia 1S30 roku
V i c e - Prezydent Lubom dzki. — Z a sekretarza jlnego

W ierm cki.
Od dnia dzisiejszego w tymczasowym lokalu szko­

ły przygotowawczej do instytutu politechnicznego roz­
pocznie "się wykład gorzelń ctwa i odbywać się bę­
dzie w Poniedziałki i Piątki od godz. i I do 1 4 .

D o  o s ta tn iego  n u m e ru  Motyla za łączona  jes t 
zabaw na ry c in a ,  'wyobce,żującą mody p r z y s z ło ­
ro c z n e .  Wydawca o b ja śn i ł  j ą  .v te n  sposób: 
R o b ro n ik  z m a te r j i  G ros dc S ied lce ,  w y lo ty  ro ­
m an ty czn e ,  k a p e lu s z  Z duńskow olak i.  S za raw ar-  
k i  he tm an a  M azepy ,  f rak  gospod arsk i .  Do t e ­
goż n u m eru  d o łą c z y ł  wydawca op ieczętow any 
p a k iec ik  z n as ien iem  ko n iczyn y  czerw onej.

(A* n . )  W ie lm ożny  Mości K u r je rz c  P o lsk i  ! 
zatrzymaj na chw ilę  twojego s tęp ak a  i p o s łu c h a ­
wszy mojej odpow iedzi p a n u  S z y d l iu sk ie m u  z 
Gręzotów, k tó r y  p ró b y  wyrobów swoich w P o ­
w szechnym  D z ie n n ik u  Krajów, w ys taw ił ,  zan ieś  
nru ją  i <iua p o r to r iu rn  p rz y jm i j  moje p o d z ię ­
ko w an ie .  Pow iedz  mu tedy  ję z y k ie m  k la s s y -  
c zn ym : n« se tter  u l t r a  c r e p i tu m  , a je ś l i  nie  
um ie  po ła c in ie ,  to wybłomacz m u ,  £oby sw ego  
k o p y ta  p i ln o w a ł ,  i tak b rz y d k ie  t r z e w ik i  dając
n a  w ystaw ę do P ow szechnego  D z ie n n ik a ,  raczej
s t a r a ł  się o u d o sk o n a le n ie  swego rzem io s ła  , 
r i e  żeby  sie m ia ł  zajm ować cudzą p r e n u m e ra ­
ta .  W szakże  na  bóty i na t rzew ik i  n i e p r e n u -



m erujc  się, tylko dopiero wtenczas sip płaci, 
k iedy Pan Szydliński poprowadziwszy dobrze 
Pana Dratwinskiego przez Skorzyiice na Kopy- 
tnicacb ukaże* prawdziwie dobre wyroby Szc- 
wczyńskie i dowiedzie , że te nie przynoszą uj- 
ray jego rodzinnemu miejscu Gręzotów. P o­
wiedz mu p tzy tem  ze niewłaściwie pozywa l)e- 
kamerona do odpowiedzi ex n u n c ; bo sądowni­
ctwo szydła nie jes t  Jo ru m  eom/)e<ew w li te ra ­
tu rze .  Powiedz: że zacny obywatel Pan T re-  
biński nie zechce zapewne ulegać ca łem u ce­
chowi jego, i że n ie tylko potrafi otręby wać czy­
ją  sławę, ale nawet i wytrąbić kogo", jak o tein 
i ja sam i Dziennik Powszechny Krajowy z d r u ­
giego num eru Dekam erona p rzekonał się. Na- 
koniec oświadcz mu, iz pomiędzy zwierzęta na­
c ierające na D ek a m ero n a ,  wlazła także i nie- 
źyjąca istota , przeciw której Dckameron ma 
walczyć. Zanieś mu więc to wszystko Mości 
K u rje rze  i przyjm ij moje s łużby powolne.

D cka m ero n .
Z  L u b lin a , d n ia  14 kw ie tn ia . —  Któż uwie- 

rzy ,  że wielkie allegoryczne dram a czarodziej­
skie czyli bardziej magnes przyciągający n ie­
wyczerpaną liczbę ciekawych mieszkańców* sto­
licy, i przedmiot napełn ionych  pismami publi-  
cznemi a rk u sz y ,  na naszym prowincjonalnym 
teatrze oglądano. Słowem, ten zasilający p ra­
gnącą złotej manny kasse Teatru Warszawskie­
go Chłop M iljonowy, przez towarzystwo P a­
nów: Chełchowskicgo i Nowińskiego już  po raz 
czwarty na żądanie przedstawiony został. Ma­
jącemu zdrowe pojęcie o dziełach dobrego ro­
dzaju, już z tytułu samego możnaby sądzić o we­
wnętrznej wartości tej melodramy. W stolicy 
przecież, unoszą się nad czarującemi jej pow a­
bami ; i obok innych d z i e ł ,  pomyślne da­
li zfrymarczyć pierwszeństwo. Jakże nie wró­
żyć U trzy plującym powodzenie Chłopa Miljo- 
nowego, aby ten nagły  postęp, p rzyk ładem  na­
bytego przez tegoż skarbu  nie spe łzną ł  i Że 
k iedyś ,  tenże sam Chłop Miljonowy, gdy zpo- 
wszęchnieją jego przybrane ozdoby, jakich mu 
sztuka malarcza udziela , stanie się Chłopcem

Stodukatowym, a ci, co go ubóstwiali, z a l e c i  
małą  pochwałą obdarzą. Gdyby młodszym m0' 
dnie było  w zapasy z starszemi stawać, 
rzek łbym  może coś więcej.. ..  zamilczę rac*el' 
Chłop miljonowy , nie równie i moich wspP*' 
mieszkańców opanował. Poszli i oni za 
bo niewidząc jeszcze, chwalili ] łatwo więc 
sić, jak ie  przyjęcie pierwsze przedstawienie*1’! 
melodramy zy sk a ło —.zwłaszcza (co przyzn?c 
należy) ze panowie artyści przewyższyli 
oczekiwania, nic nie zostawiając żądaniu. I  trfl' 
dno nie wspomnieć: o usilnej grze Pana NovOBj 
skiego, ksz ta łtnej i zawsze natura lnej zyvvosc' 
I ana Chełchowskiego , o charakterystycznej1! 
przeistoczeniu się Pani Nowińskiej w staroć 
niedołężną- nakoniec, okazałej wystawie, de'
koracjach, i nowych zupe łn ie  śpiewkach miód!'
iza, k tóre  podają sposobność trafnego zbliżeni11 
się w naśladowaniu gustu stoliey, gdyby się^y* 
dawcy m io te łek  C hłopa Lubelskiego z n a l e ź l i '  

Kilka więc śpiewek Lubelskiego Miotlarza uinic* 
szczamy.

To ten pobożny człek 
Co w postach trawi wiek,
Litość wystawia w głos,
A biednym szczutka w nos.

Aniól na ustach tuż 
A czart szkatuły stróż 
Za każdy dukat, sam 
Sto mioteł Panu dam.

Miotły! Miotełki!
^  *

Fam znów sądziwy Pan , 
ó wiary małżeńskiej znan ;
«'ech za drzwi tylko krok,
Juz się z niej skręca w bok.

Pędzi jak sęp na łów 
Panien, mężatek, w dó w,
Chcąc w nim mężów wzór znać 
Trza go w miotełki brać.

Miotły! Miotełki!
*

Któż to? Obrońców wzór 
Co n»a z sumieniem spór,
By wydrzeć zbrodni plon 
Broni razem dwóch stron.

Krzywe nastawia wprost, 
i spraw przyspiesza w zrost,
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A kończąc resztki strzydz 
Łap wszystko! — stronom nic-., 

p  Oj Miotły'! Miotełki!
‘ olskie ob ligacje  u d z ia łow e  z c iąg n ien ia  d
niaja s ia ły  w H a m b u rg u  d. 20 k w ie tn ia  o 

j  do 131 jj; 7. c ią g n ien ia  d . 1 l ipca  od 13
d

33
I 3 3 i .

T ki Zrana ciepła stopni 6 . — Wczoraj w polud 12. 
p J 'T H  ROZMAITOŚCI. Dziś: Iszy raz nowa kom: 

" Bomu, i kom. Dwaj Grenadierów ie.

w
'’Sy&Jtrtbomosct ^tt^raiuczitc.

^ Szfokolmie zawiązało się towarzystwo l u ­
t n i k ó w  inyśliwstwa; cz łonkow ie  onego m ia- 

I "ani będą  w rozm aity eb  częśc iach k ró les tw a ,  
j|?8'las*ać b ęd ą  w sze lk ie  c iekaw e w ypadk i m y-  

Uvskie, na k tó ry c h  m y ś l iw y m  n ig dy  n ie z b y -w

^  lodach na lato  do p iw nic  w n ie k tó ry ch
lono z m a r-J j l ^ ' cach  S zw ec j i  z w ie z io n y c h ,  z n a lez ic  

'?tn ryby.
je ®sarz au s t r jack i  m ia no w ał x iecia  IJohenzol-  
J, 11 *e chin g e n , ]e n e ra ła  jazdy fe ld m a r sz a łk ie m ;  
, S lipsicz  j e n e r a ł  ja zd y  na zadan ie  o t r z y -  
g, 5 rty m iss ję .  M in is te r  spraw w ew n ę trzn y ch  
sjji }i h r .  S a u iau  m ia ł  się podać do dym is-
s t e i ^ S P c a  j e g° n13 t y ć  h r .  K o low ra t L ieb-

k]j^0st ['zegacz au s t r ja c k i  donosi za rzecz oso- 
||j(| a Ze S ta m b u łu ,  ze tam p rz y b y ło  k i l k u s e t  
j.y 1 )°t°W, k tó rzy  n iem ając  z a t ru d n ie n ia  w ma- 
cją r °e ę re c k ie j ,  p odobn ie  jak  p r z e d  rew o lu -  
ki^. Src °k ą ,  szu ka ją  s łu ż b y  w m a ry n a rc e  tu r e c -  
st,. l>0f ta  p rz y ję ła  ich ch ę tn ie .  T e n ż e  do- 

donosi ,  że w okolicach  S m irn y  b an d a  
cięł; j . ' ‘ików w y p a d ła  na s traż  wojskową i wy- 
»,Sr IV W prow incjach  M a łe j  Azji panu je  w ie lka  
, 0 lvs n a  ^ y d ło .  Z tej p rz y c z y n y  z d ro ż a ło m ię -  

atrib u le ,  ale  cena zboża sp ad ła  z powodu 
K •fnia  wolności dowozu tego a r t y k u łu .  

k\v;6,l> . !• an g ie lsk i  znowu zachorow ał d. 15 
n,a. L e k a rz e  w ydali  b u le ty n ;  obchód u ro ­

czystości u rodz in  k ró le w s k ic h ,  od ło żon y  zosta ł  
do dn i 14, S a na g ie łd z ie  s p r a w i ła  w iadom ość 
t a  w ie lk ie  w rażen ie .  C horoba k ró la  j e s t  ż ó ł ­
ciowa i oddech  bardzo  k ró tk i .

F o r te p ja n i s ta  H u m m e l  p r z y b y ł  do L o n d y n u  
i będz ie  tam daw ał k o nce r ta .

P iszą  z A lex an d r j i ,  że w E g ip c ie ,  a szczegó l­
n ie j  w K a irze  p o k aza ło  się p ow ie trze  m orow e.

Z ab ran ie  dwóch okrę tów  a n g ie lsk ich  pod  A l­
g ie rem  przez e sk a d rę  f ran cu zk ą  sp raw iło  w 
L o n d y n ie  w ie lk ie  w rażen ie .  K u r je r  lo n d y ń sk i  
n ie  widzi w t e m  nic nadzw ycza jneg o  i m ó w i,  
że A nglicy  w podobnym  p rz y p a d k u ,  po s tąp i l ib y  
je d n ak o w o  z o k rę ta m i  f r a n c u z k ie m i .

W* " I lu en o s-A y res  odgrzebano  zw łok i  p u ł k o ­
w nika  D o rre g o ,  k tó reg o  j e n e r a ł  L av a lle ja  k a z a ł  
b y ł  rozs trze lać  i pochowano je w k ośc ie le  z w ie l­
k ą  u ro czys to śc ią .

Ju że śm y  don ieś l i ,  że B oliw ar w y d a ł  odezwę 
do k o n g re su  k o lu m b ijsk iego .  O prócz  tego o g ło ­
s i ł  d .  2 0  s tyczn ia  do w szystk ich  K o lu m b ijczy ­
ków nas tępu jącą  odezwę: “  K o lu m b ijczy ko w ie l  
P rz e s ta ję  dzis ia j rządzić  wami. S łu ż y łe m  wam 
p rzez  lat 20 jak o  ż o łn ie rz  i wasz zw ie rzchn ik .  
W tym  d łu g im  p rzec iąg u  czasu, odzyska l iśm y  
k r a j ,  osw obodzil iśm y 3 R zec zy p o sp o l i te ,  p r z y ­
t łu m i l i śm y  w ie le  wojen dom ow ych i 4 razy  od­
daw ałem  narodow i w szeehwładztw o p r z e d  k o n ­
g resam i,  k tó r e  c z te ry k ro ć  dobrow oln ie  zg ro m a­
d za łem . W asze cn o ty ,  wasza w aleczność i pa- 
t r jo tyzm  wasz, b y ły  -g o d n e  ty ch  u s ł u g ;  m n ie  
została  s ław a,  żem wam p rze w o d n icz y ł .  O p a ­
trzność  w k ład a  obow iązek  na  in s ta lo w any  dz iś  
k o n g re s ,  a ż e b y  narodow i ta k ie  in s ty tu c je  n a ­
d a ł ,  ja k ic h  on sobie ży czy ,  a ja k i e  odpow ie­
dzą biegowi okoliczności i naturz.e rzecz y .  O ba­
wiając s ię ,  ażebym  n ie  b y ł  uw ażany  za p r z e ­
szkodę w postaw ien iu  R zeczy po sp o l i tć j  na 
s topie p raw d z iw e j  p o m y ś ln o ś c i , sk ła d a m  do­
b row oln ie  na jw yższą  godność ,  do k tó re j  m nie  
w y n ios ła  d o b roć  w asza. K olum bijczyków ie  ! 
S ta łem  się ofiarą ohydnego, p o d e jrzen ia ;  nawet

i
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czystość  moich uczuć n ie  m o g ła  m n ie  ob ron ić .  
W ła ś n ie  c i ,  k tó rzy  sięgaja po najw yższą  w ła ­
dzę ,  uknow ali  zmowę, ażeby m n ie  obcym u- 
czyn ić  w aszym  sercom  i p rzyp isu jąc  mi w ła ­
sn y  sposób m yś len ia ,w y s taw ia ją  m nie  ja k o  mają­
cego p la n y ,k tó re  oni sami w y m y ś l i l i ,  i tw ie rd z ą ,  
ja k o b y m  s i ę g a ł  po k o ro n ę ,  k tó r ą  mi k i l k a k r o ­
tn ie  ofiarowali, k tó re j  wszakże z gn iew em  naj­
surow szego  r e p u b l ik a n in a  n ie  p r z y j ą łe m .N ig d y ,  
n ig d y  p rzy s ięg am  wam, n ie  po s ta ła  w mojej g ło ­
wie żąd za  k o ro n y  , chociaż n iep rzy jac ie le  moi 
p o d s tę p n ie  pon iży ć  m n ie  chcie li  ty m  sposobem  W 

waszem ro z u m ie n iu . , ,W k o u c u  zajiewnia Boliwar,  
ż e je d y n ie  wolności o jczyzny  p rag n ie  i zachęca 
K o lum bijczyków , ażeby szczerze  pom agali  kon* 
g ro so w i.

T ego roczn a  p rze jażd żk a  P a ry żan ó w  d o L o n g -  
cham ps n ie  b y ła  ty le  św ie tna  , i le  w la tach  
p o p rz e d n ic h ,  gdyż p o w ie trze  b y ło  z im ne  i w il­
go tn e .

W P a ry ż u  zaczęto garbować s k ó rk i  zsjącze
1 k ró l ik o w e  ; p rzek o n an o  się iż na tr z ew ik i  i 
ręk aw iczk i  n ie  m oże b y ć  od n ich  d o go dn ie j­
sza  i tańsza  skóra .

P o d łu g  d o k ła d n e g o  o b liczen ia  m ieszka w 
ty m  ro k u  w R zym ie  p rze sz ło  700 artystów ; 
p o m ięd zy  n im i j e s t  3 S zw ed ów , 4 P o r tu g a l ­
czyków , 9 I Io l le n d ró w ,  10 H iszpanów , 13 Szwaj­
carów, 14 D u ń c zy k ó w , 5 P olaków , 7 R ossjan ,
2 C z e c h ó w ,  2 K u r la n d c z y k ó w , 2 In f lan tczy ­
ków , 19 A n g lik ów , 45  F rancuzów , 1 W ęg ie r ,  
84 Niemców' i 491  W łochów . W7 R zy m ie  j e s t  
te ra z  33 handlów  z obrazam i i s ta ro ży tn o śc ia -  
mi^ 17 sk lepów  z ry c i  nam i ,  9 z farbamiii p ędz lam i.

Żydzi p row adzący  h a n d e l  z A lg ie rem  , za ­
p ew n ia ją ,  że w m ieśc ie  te m ,  zna jdu je  się więcej 
bogactw , szeczególnie j w s r e b rz e ,  m ż w k tó r ć m -  
b ą ć  in n e m  n a  świecie m ieśc ie .  W sk a rb ie  D e ­
ja  m a  się zńajdować o k o ło  40  miljonów dol-  
la ró w  gotow izny .

M a rsza łek  f ran cu zk i  G o u r io n  Sa in t  C y r ,  żą­
d a ł  z ra n a  w d n iu ,  w k tó ry m  życ ie  z a k o ń c z y ł ,  
p a p ie r u ,  a t r a m e n tu  i p ióra  dla n a p isa n ia  osta-

W D R U  K A R N I  G A Ł Ę Z O  W S K I E G O .  K A N T O R  G b O W N Y

tn ie j  k a r t y  h is to r j i  wojen w r .  1799 i 1S00. TJc7.y‘' 
n iono  mu uw agę, żc p raca  la m oże go u tn 1' 
dz ić ,  lecz  on odpow iedz ia ł :  “  Nie w ic ie  p®'
zo s ta je  mi czasu, a rad b y m  d z ie ło  m o j e  skon' 
c z y ć . , ,  I w is toc ie  d o k o ń c z y ł  d z ie ła  właśni® 
w chw ili ,  k ie d y  śm ie rć  w y t r ą c i ła  mu pióro  * 
r ę k i .  , ;

X iądz P r a d t  mówi w ten  sposób o te raźn ie j '  j 
szej G recji :  “ G rec ja  stan ie  się I lo l l a n d ją  n"1’ i 
r z a  Ś ró dz iem neg o .  We w szystk ich  krajach t | 
b ąć  to z powodu b l isk o śc i ,  b ąć  d la  in te re su  ob®' | 
dzi w spółzaw ództw o z A n g l ik a m i.  Im  więc®! I 
będ z ie  krajów m orsk ich  w tej części świata, ty®1 I 
p ew nie j  zm nie jszy  się p rzew aga a n g ie l sk a .  P°* 
d łu g  tej samej zasady pow in icnby  każdy  P"* ! 
l i ty k  uważać d w u znaczny  stau E g ip tu  i p l7,f* 
k sz ta łc e n ie  jego  na k ra j  n ie p o d le g ły ,  Stan'® ; 
się on m ocars tw em  m o r s k ić m ,  a zatem spo**> J 
zaw odn ik iem  A nglji .  W ładzca  E g ip tu  ' będ*1* 
m ó g ł  ła tw ie j  u tr zy m y w a ć  s to su nk i  z Indjalph l 
n iż  p r z e z  m orze  C z e rw o n e ,  w sze lką  in n ą  drO' . 
gą ,  a Malta i G ib ra l ta r  s t ra c ą  dla A nglji  sV' ,1‘ 
w ażn ość . , ,  Uwagi te  rozg n iew a ły  K u r je ra  l ° "” 
d y ńsk iego :  “ Nie mając b y n a jm n ie j  zainia'®1 ,
(mówi on) szydzenia  z naszych  sąs iadów , u"1' ; 
s im y je d n a k  w yznać , że lak  g łęb ok a  s p e k u w  
cja, m og ła  ty lk o  pow stać  w g łow ie  P .  Pradt '1,j 
M y, k tó r y c h  najw ięcej p ro roc tw o  jeg o  obch® j 
dz i ,  albo z dośw iadczenia ,  albo z nawykuiei^1'1' 
n ie  t ro szczym y  się 0 to . M am y nadz ie ję ,  
G rec ja  s tan ie  się I lo l l a n d ją  m orza  Sroozic®1 
n ego ,  i że dożyjem y tak ich  s am y ch  wypadk®' . 
k o rz y s tn y c h  zi s ió łub iegan ia  się z G r e c ją ,  1® I 
k ichesm y  dozna l i  zc sp ó łu b ieg an ia  się z H o li3*1 
d ją .  A ng lja  n ie  stoi na s łabości  in n y c h  k ra' 
jów, ale w ła sn ą  s i łą ;  n ie  k w itn ie  u b ó s tw e m ,n. 
nych ,  ale w ła s n e m i ,  n iez ró w n an em i zasoi>a®)ł 
p r z e m y s łu  i h an d lu .  T e  m uszą  p ie rw e j  
k n ą ć ,  n im  spółzawództwo w h a n d lu  a' , 
żeg ludze  in n e g o  n a rodu  zd o ła  nas przestraszy®’ 
a gdyby  G rec ja  naw et j u t r o  te m  się s ta ła ,  c '/,cl?  
p o d łu g  P .  P r a d t a k i e d y ś  zo s tan ie ,  winszował'5 
b y śm y  sobie t e g o . , ,______________________  ^
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